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. Historyc-r.ny -Hkła~ 
W deklaracji : dnia 6 czeru:ca Rz,ąd Polski 

i Rząd Niemieckiej Republi.ki Demokratycznej 
postanowiły ' uregulować drogą poro;:;umierria w 
okresie miesiqca wytyczenie ustalonej i istniejące} 
granicy paristwowej na Odr:e i Nysie Łużyckiej. 
Miesiąc minął od chwili . podpiwni.a powyższej 
dekforacii i oto w dniu wczorajszvm; w granicz 
nym mieście Zgorrelcu podpiseny zost2l u1.-ład o 
wytyc;;eniu ustalont>j i istniejącej pvhko-niemiec 
kie1 granicy państu:owej. 

Układ w ZgorzelctL jest i<'dną :. 1wjsilniejszycT1 
i najbardziej u,~vmownych odpowiedzi. jąką <!Alją 
ameryl.:rińskim agresorom narndy poko.iowe. 

Na.rod polski. i niemiecki, kl{I: e :rzµciły :: sie 
bie pano1wnie imperialistó;c, ;Lkwidowdy row 
nież podtr:;ymywaną pr:·e; szmdnistów i milit.ai;. 

P 
• 8 · d • Il • stów wrogość i nienawiść w stosunkach wzi;.jem-

tlery;mem zqpoc:qthowała . n.ową erę w życiu na rz y z n an le Sle- o agres·~ I nych. Zwycięstrcą Zwią:;ku Radzieckiego nad hi 

• 

. rodu polskiego i znacznej cz{iści ' narodu niem.iec 
kiego. Nowa ta era stal,a się róu:nie;i; noi.vq erą 
w 11as:ych slosu11kacl1 w~1jemnych. Granica pol· 

Co Oznacza Oolo sz~n·1e przez' USA blokady Korei· sko-niemieclw na Odrze i fVysie l,użyckiej prze e stała być granicą wrogiJśc_i i stal<i,si& granicą po 

O S z d h koju i przyjafoi. 

dpowiedź Rządów RP i ZSRR na noty tanów ie noczonvc ny~ 1~~~:;:1c~k:006=;;0~ c~~,;~cC:en~~; ~:::i:n~~p:st~ 
Dnia 7 bm. Ministerstwo Spraw Zagl·anicz- swej imperialistycznej polityki. 

nych przesłało ambasadzie Stanów Zjednoczo- De<:yzja o blokadzie wybrzeża Korei potwier 
nych w Warszawie notę, w której m. in. czy- dza w pełni ocenę Rządu Polskiego z dnia 29 
tamy: czerwca br. Decyzja ta stanowi wyraźne przy 
Notą nr 3 z dnia 5 lipca rb. ambasada Sta- znanie się Rżądu Stanów Zjednoczonych do 

nów Zjednoczonych. zawiadomiła Ministe·rstwo akcji agresywnej i jest nowym aktem nap/:l>t-
Spraw Zagranicznych, że prezydent Stanów[ niczym w wojnie Stanów Zjednoczonych prze
Zjednoczonych zarządził morską blokadę wy- ciw narodowi koreańskiemu. Przez ogłoszenie 
brz.eża Korei z natychmiast<>wym jej działa- blokady wybrzeża morskiego Korei, Rząd Sta 
niem. · nów Zjed·noczonych przyznał się - wbrew do-

J ak to wynika z noty, Stany Zjedn:>ezone tychczasowym twierdzeniom, jakoby działał w 
znowu usiłują wykorzystać autorytet ONZ dla interesie narodu koreańskiego, a nawet poko-

- ju - do tego, że narzucił stan woje;ny mię
dzy Stanami Zjedn(}czonymi a narodem koreań 
skim, walczącym o swą niepodległość, wolność 
i zjedno:zenie. 

Nie u!e.ga wątpliwości, że blokadfl ta ma 
rówmez na celu 01Janowanie całego obszaru 
morskiego dokoła półwyspu Korei przez flotę 
amerykańs.ką, zmierzając w ten sposób do unie 
możliwienia dostaw i godząc tym samym w lud 
ność cywilną, jej zdrowie i życie. 
Rząd Polski, podobnie jak inne demokratycz 

ne rządy, akcję tę uważa z.a niesprowokowany 
atak i bezprawną interwencję i jak najostrzej 
ją potępia. 

I 
I 

* 
„ 

* W dniu 6 lipca br. Ministerstwo S:!J'raw Za-

Wieczysta granica 
arzyjaźni i pokoju 

granicznych ZSRR przekazało ambasadzie USA niejącej, polsko-niemief:kiej grmiicy państwowej, 
odpowi!~dź na notę z dnia 4 lipca w sprawie naród niemiecki ---'- w osobie sri'flgo prawowitego 
blokcidy Korei. R;;qdu Niemieckiej Repubiiki Demokratycznej uro 

R;rnd radziecki oświadcza że bedzie uważał crystym podpisem .• za.twierdził ustaloną w ukła
Rząd ·USA, jako odpowied~ir.l .1y ·za wszelką j dach między1r.arodou,ych granicę 1ta Odrze i Nysie. 
szkodę, j11ka może być wyrządzona interesom I Planom agresorów i podżegaczy woje;mych któ 
ZSRR w związku z wprowadzeniem wspomnia- l"ZY chcieli Qdrę i Nysę przekształcić w granicę 
nej blokady. wojny -- zadany :ostał druzgocący ' cios. 

Zwyc iąska kontrofensywa-trwa! 
Armii Ludowej gromiq wojska agresorów 

Jak donoszą z Phenjan, piątkowy komuni
kat kwatery głównej Koreańskiej Armii Lu
dowej stwierdza, że ludowe siły zb1'0jne znaj
dują się w natarciu na wszystkich odcmkach 
frontu. 

Jedna z jednostek Armii Ludowej wyzwoli
ła miasto Ric:mn oraz dwie inne miejscowości. 
Lotnictwo ludowe atakowało skutec:mie ucie
kające wojska marionetkowego rządu połud
niowo-koreańskiego. ZniM:czono kilkadziesiąt 
nieprzyjacielskich samochod<'w i wagouów ko
lejowych oraz szereg nieprzyjacielskich skła-

dów broni. Bombardowano również pozycje al' 
tylerii nieprzyjaciela. 

* * * Z Phenjan donoszą, że Kim Ir-~en, naczelny 
dowódca Koreańskiej Armii Litdowej rozkazał, 
że t;r;;y jednostki wojskowe, które walczyły 
szczegó)nie bohatersko . i _ pier.wsze }Vkroczyly 
do stolicy, będą nosiły miano trzeeiej dywizji 
seulski~j, czw<irtej dywi"lji seulskiej i 105 seul 
skiej brygady pancernej. 

Wielu oficerów i· żołnier;;y tych jedn.ostek 
otrzymało odznaczenia . bojowe. 

I 

NOWA E.PO.KA 
• I 

.slosunhac.h poi si.o - nienal,ec-h ·c.h 

żniwa są zapasem. Bujne kłosy czekają 
na żni.wiarny 

Na wiecu. który odbył się ". Zgorze :cu w dniu 6 bm. z okazji podpisania 
układu między Rzeczpospolitą Polską a Niemiecka Republika Demokratyczną, do 
wielotysięcznych rzesz ludności polskiej i niemieckiej przemawiali: premier Jó· 
zef Cyrankiewicz i premier Otto Grote-.vohl. (fragmenty przemówień zamiesz
czamy poniżej). 

n''ierny &łowom naszego drogjf"go przy.la 
c!ela Stalina - R?:ątl Nlemiecldej Republild 
Demokratycznej będzie walczyć ze wszystkich 
sił o jednolite, demokratyczne i miłujące po
kój Niemcy. 

Zasadniczym warunkiem · pokoju jest rów· 
nież przyjaźń między Niemcami a Rzeczpo
spolitą, Polską. Granica na Odrze i Nysie jest 
granicą pokoju, ponieważ p:oklij między na
szymi narodami jest warunkiem DOkoju v.· 
Europie. ·w myśl planu ' amerykańskich podżf': 
gaczy wojennych granica polsko - niemiecka 
miała być wieczną kością niezgody pomię. 
dzy obu narodami. W 'ten sposób chcieliby oni 
pcdJudzać jeden naród przeciw drugiemu i 
mieszać się w wewnętrzne s9rawy innych na 
rodów .tak jak ęeynią. ,to, d9konując agresji w 
Korei w dążeniu do rozpętania nowych wo
jen. My w tym. udziału łłrać nie będziemy. 
Chcemy wre11:z;cle spokoju i pokoju, ponir.
waż pokoju wYmaga nasze dzieło odbudowy. 
· W związku z podpisa.niein umowy · o wyty 
czeniu granicy pozdrawiam oba nasze naro
dy. Umowa ta jest ostatecznym J.>rzekreśle
niem naszej przeszłości i otwiera epokę przy 
jami między obu naszymi narodami. 

Zmiany w Rządzie RP 
Minister Oświaty dr Stanisław Skrze

szewski ustąpił z zajmowanego stanowi-

Uczestnikami tej historycznej dzisiejszej u· 
roczystości są tysiączne rzesze delegatów nie 
mieckiej klasy rolxlmiczej, niemieckiej mło
dzieży. 

Do was zwracam się w tej chwili. 

ska. Jesteście gośćmi na.rodu polskiego, który 
Na wniosek prezesa Rady Ministrów przeżył okrutne czasy, gdy hitleryzm wbrew 

Prezydent R.P. mianował dr Stanisława interesem na.rodu niemieckiego ruszył gnany 
'k k imperialistycmą chciwością, na cudze ziemie, 
S rzeszews iego wiceministrem Spr a w siejąc zniszczenie, gotując sobie _ jak ka:idy 
Zagranic~nych- • . I imperializm - nieuchronną zagładę i tysiące 

Na wniosek prezesa Rady Mimstrow nieszczęść narodowi niemieckiemu. 

Pr.ezydent R-P. mian'?wał Ministrem Płomienne umiłowanie wolności swojej zie 
Osw1aty Witolda Jaroslnskiego. mi, twarda wola wałki narodów radzieckich, 

Episkopat polski 
podpisał. Apel Pokoju 

Jak dowiaduje się Polska Agencja Prasowa, 
już po zakończeniu ogólnokrajowej akcji zbie-
rania podpisów pod Apelem Sztokholmskim 
świat(}wego Komitetu Obrońców Pokoju, 
oprócz sześciu biskupów, których nazwiska po 
dano w poprzednim komunikacie p1·asowym, 
dodatkowo podpisali Apel Sztokholmski po. 
zostali członkowie polskiego Episkopatu z kar 
dynałelll Sapiehą. na czele. 

Naród amerykański -
- przeciwko agresji Trumana I 

genialna strategia. wodza światowego postę

pu - sprawiły, że najeżdźca faszystowski od 
rzucony został z ziemi radzieckiej,- że OliWO· 
bodzona została polska ziemia, że uwolniony 
został od Hitlera. naród niemiecki. 

,.Hitlerzy przychodzą i . odchodzą - naród 
niemiecki pozostanie" - mówił w latach woj 
ny Towarzysz Stalin. 

Reprezentujecie - goszcząc na naszej zie
mi - najlepszą., najbardziej świadomą., przy 
szłościową część narodu niemieckiego. 

Dlatego witamy was serdecznie na tym hi
storycznym społkaniu. 

Pozdrawiamy was114 walkę o nowe, odro· 
dzcne, demokratyczne Niemcy. 

Niewątpliwie tyllto takie Niemcy będą szczę 
śliwą ojczyzną ludu niemieckiego. 

).tMOk.u.T'1CZNA- U.łUl.l i.(.A.. 
N i ~M Ti-C.r..+ 

Porozumienia gospodarcze, kulturalne i po 
lityczne zawarte między naszymi rządami w 
Warszawie, są, wymownym dowodem tego, !e 
wspóJpraca demokratycznych i mUującycb po 
kój narodów jest nie · tylko warunkiem szczP 
$cia ty;ch narod!łw, leci; i:ó'\fllocze.śnie wno<>i 
wkład do umocnienta: światowego obozu po
koju. Poroimmicnia te przyczynią się do tego, 
że w ·nierozerwalnej przyjaźni ze Związkiem 

I 
Radziec~m_ narody ,nasze będą jeszo_ze skute 
czniej walczyć . o pokój światowy i o szczęś
cie całej ludzkośęi, 

(Z przemówienia premi~;ra GrotewohJ.a) 

Moch kandydatem na premiera? W Stanach Zjednoczonych wzm.alla się 
ruch szerokich warstw narodu przeciw 
amerY'kańskiej interwencji zbrojnej w 
Korei. 

W Harlem odbył się wiec protestacyj. 
ny pod hasłem: „Ręce precz od Korei!". 
Uczestnicy wiecu, w którym wzięło udział 
przestlo półtora tysiąca osób, powitali 
burzliwą owacją czł001ka Narodowego Ko
mitetu Partii Komunistycmej USA -
Davisa i Paula Robesona. 

Niewątpliwie tylko takie Niemcy cieszyć 
się będą zaufaniem, sympatią i współpracą. 
narodów miłujących pokój i walczących 
pokój. ° Kryzys rządowy we Francji przedłuża się 
~Z pr.zeanówienia premiera Cyrankiewicza) z Paryża donoszą, że kryzys rządowy I Prezydent Vincent Auriol po rozmo-

w Robeson oświadczył m. in.: „Murzyni 
dobrze rozumieją, co Slię dz'ieje w Korei, 
ponieważ to samo dzieje się i z naM;ym 
narodem w Afryce ... Imperialiści pragną, 
aby nasi synowie i córki ginęli w imię ich 
zysków". 

Davis stwierdził: „Pragniemy pokoju 
i wolności i będziemy walczyć za wolność 
i pokój". 

Na wiecu uchwalono rezolucje, żąda
jącą wycofania wojs:k am~rykańsikich z 
Korei. 

KP Chin 
ocz'Yszcza swoje szeregi 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii 
Chin powziął decyzję w sprawie oczyszcz-e
nia szeregów partyjnycl) z elementów chwiej 
nych ideologicznie, niezdyscyplinowanych, 
przy czym uchwała podkreśla, że nawet 
wśród starszych członków Partii można za.u 
ważyć pewne oznaki zarozumialstwa i pychy. 

Komitet Centralny wydał dyrektywę, prze 
widującą stosowanie i rozwijanie zasady kry 
tyki i samokrytyki przy oczyszczaniu szere
gów partyjnych. Jednocześnie uchwała KC 
zaleca członkom Partii zapoznanie sie z okre 
ślonymi material;imi ideoloe:iczn:vxni 

trwa bez konkretnych widoków jego roz- wie z Guy Molłetem wezwał do pałacu 
wiązania. Elizejskiego Rene Plevena. 

Guy Mollet udał się w piątek wieczo-

rem d<i prezydenta Republiki, by zako· • Polska ,· Ko· rea 
munikować mu, że zakończył w zasa-
dzie swą misję informacyjną chociaż ma doko'1aią W'Ymian'Y przed
zamiar kon,tynuow.ać wysLłki w celu stawicieli d'Yplomat"CZD'1Ch 
wciągnięcia socjalistów do przyszłego Y Y 

rządu. Jak dotąd nie udało · si~ triu skle- Rząd Rzeczypospolitej Polskiej pol~cił 
cić więksrośd, chociaż opozycfa radyka- ambasadorowi R.P. w Pektnie - J. r ..;r
łów nieco osłabła. g1nowi porozumieć się z przedstaw ,: :~-

Obecnie koła parlamentarne snują dal- Iem Koreal"iskiej Republiki LudoY• 0 • 
sze domysły co , do osoby przyszłego 
kandyd·ata na premiera. Krążą pogłoski, Demokratycznej w sprawie wymi<i.1y 
Ż€: Guy Moilet ma za'()rnoonować kandy- przed-stawic.ieli dyplomatycznych miedzy 
daturę.„ Mocha- ·Polska a Koreą. 
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Cpzynł Lipcowy . ogarnia calybkraj 
9 8 

I • Jv.-W 
Ynq Zo Owlqzan I a .J.UCINSKA JELENIAGÓRA:-Pra-

. • • ~;;,~~/~~~7;;~il!~7.;t~ln~~~~h~~~:~i~zi~~~~n~~7-~ „ 
ciło matkę. Droga Pani! nedakcja ni<> ici;t •.-u cz ..... •· .: •• ,.·ęt.,. Odrodzen•-... powołana do oośrednicz\nia w tego rodzaiu „ ._ O::. Wir W.- ...., ~prawach. Sprawa opieki nad dzieckiem mu 

b d k si być ustanowiona przez ~ąd. W tym z~ś •Twórczy wysiłek klasy robotniczej przyczyni się do roz udowy naszej gospo ar i państwowej ~~~;i~~~a.jet;~~ly ~1~0f~~ ~ 111~'S!f~:an0e~~ 
Od dnia, w któryiri kole.iarze z Tarnowskich 

uczczenia szóstej rocznicy Manifestu PKWN. 
Lipcowy objął ju:l swym zasięgiem cały kraj, 

Gór pod jęli zobowiązania dla 
minęło dwa tygodnie, a Czyn 
wszystkie dziedziny naszego 

l:uńcze. Pozdrawiamy Panią serdecznie. przed'.1ich zobo\~·iąza1'i, błędu polega ją ce- -* * 
go n:-: lyrr, Ż~ w 1w·:v:;ej chv.~il: ;il.;cia .,WOLNOMYśLICIE~KA": Cmentarz dla „rozp!ywala siQ" i ginęla gdzics ,.po <lro bezwyznaniowych znajduje i<ię w f_,odzi na clze" ocena i analiza przebtegu wykona- Dołach. Krcma~oriurn w Lodzi nic i~tni'l.ło. 

życia gospodarczego. 
Obok załóg wielkóch hut i przodują

cych kopaiń, obok włókniarzy i budowla 
nych, stoczniowców i metalowców, ko
biet i młodzieży, przystąpiJ.i do Czynu 
Lipcowego chłopi, robotnicy niewielkich 
zakładów przemysłowych, traktorzyści z 
T.)OM-ów. odzieżowcy i_ pracownicy han
dlu Ui>połecznionego, robotnicy PGR-ów 
: członkowie spółdzielni produkcyjnych. 

O powszechności zobowiązań świadczą 
meldunki napływające z różnych stron 
Polski. 131 brygad kopalni „Bobrek" wy 
produ1<uje do 22 lipca 2330 ton węgla 
ponad plan, załoga „Grodźca" postano
wiła wygospodarować od 26 czerwca do 
dnia lipcowej rocznicy, 900 tys. zł. osz
czędności. 

Kobieca załoga budowlana z Kuźni 
Raciborskiej na ogólnym zebrani.u posta
nowiła zmniejszyć zużycie materiałów 
budlowlanych o 2 proc., a tym samym dać 
ciodatkowo 70 mtr. sześć. budynku. 

Grupa chłopów-hodowców z g-romady 
Tuszów, powiatu lubelskiego, postano
wiła w okresie od 30 czerwca do 22 lipca 
d{)starczyć do gromaazkie j zlewni 9.000 
I. mleka, zamiast zaplanowanych 6.600 
litrów. 

W miarę jak rośnie świadomość mas 
pracuj3cych, potężnieje i wzrasta twór 
cza i11icjatywa polskiego świata pracy, 
umacnia się przodująca rola klasy robot
nicze!, która swym przykładem porywa 
miliony ludzi pracy. 

Po jakiej li.nii idą zobowiązania podej
mowane na dizień 22 lipca? 

Podniesienie wydajności pracy, przy
spieszenie wykonania planów i ich systc 
matyczne przekraczanie - to główne, 

Dzieci polskie 
leczą się w Czechosłowacji 

W ty<'h dniach wyjechała z Polski do 
Czechoslowac ji pierwsza grupa l OO 
dzieci z rodzin górniczych, na 2 miesię
czny pobyt w znanej miejscowości ku
racyjnej Karlove Vary. Wkrótce wyje-
dzie r:;astępna I OO osobowa grupa dzieci I 
robotniczych do uzdrowisk Jańskie Łaź
nie, Teplice-Szanów i Wielkie Losiny. 
Jednocześnie do Polski przybywa 200 

osobowa grupa dzieci czechosłowackich 
na 2 miesięczny pobyt nad morzem. Mali 
goście cze..:hosłowaccy umieszczeni zo
stali w piekr:ie położonej miejscowości 
nad'morskiej Dziwnowo w do;;konale wy 
posażonym domu wypoczynkowym. 

Codzienna noroelka „Expressu" 
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- >- " :~ T BIWNISŁAW <\KACZMARSKA - ZGRZEl'J Walki o ilość nicrozc.n\'alnie łączy mu1ąc wezwanie kolejarzy z arno,\'- LARKA: - Porozumich~m~' się w Pani spra-skich Gór, przygofowując się do powita- wie z Radą Zakładowa. Powinną Pani 7.głosić się z wał·ką o jakość. Szeroko rozwqa ;:ia Swicla Odrodzcniri \V<ilkc swą o się do Urzędu Kwaterunkowego celem u;;ysika. ~ię walka o oszczcdność surowca - WQ- osiągnięcia produkcyjne ściśie łaczą nia numeru swojej sprawy, na załatwienie kt6 gla, slałi, żelaza. wclny i bawełny. z walk;i, 0 pokój, z walką pro\\·adzoną rej czeka Pani od paru miesięcy. Otrzymane S t ' · ł · t · ł d Jl · R dane, przed.stawi Pani sekretarzowi Rady Za-e .\! ZeSp0 0\V przys (j):>l Y O Wa <1 O dzis' pod• przcwodnich\·cm z,\.i"Zkll a-b. · dl · I l '' kladowcj, który - jak nam o:\wiadczyl - bę-przysplcszenie o 1c,Q'u sro ww O)ro o- clzi'ec.·,-1·e::o ))rzez n11·11·cny ludz.1· d·ob1·e!. d · · t · · t · · ·~ ;-: - zie m crwcmowal w $m·aw1e pozo~ awiem:i wych i upłynnienie remanentów. Chłopi woli na catym świecie. Pani wniosku przez władze kwaterunkowe. bn pracujący walcz<J o w zorowc wykonanie $\\'iadczą 0 tym zarówno teksty zobo- odpowiedzi. zada11 akcji żniwnej i omłotowej. \\·iązaii, jak i warty pokoju; świadcq o * * • Robotnicy zob-owiCJzuja s1e lepiej i tym rcwiucje, podejmowane na wiecach STANISLAW z PIOTRKOWSKIEJ: sprawniej wykonywać remonty, przyspie µrotestacyinych - na których Judzie pra Okres egzaminów już minął, a ponadto w s?:ko szyć opracov,:ywanie f)Omysłów rac jon a- cy jak na jenergiczni{!j \\'ystl!pu ją prze- le handlowej nie ma wolnych miejsc. Jedynie w lizatorskich, przyczynić się systcmatycz- ciwko agresji imperialistów amerykai'i- szkole mierniczej - ul. Piotrkowska nr '114 nie tfo naorawy stanu technicznego, do skich w K.orci, składa ją dodatkowe zobo- są jeszcze wolne miejsca. pełnieisze·go wykorzystywania maszyn, wi;izaaia dalszej wzmożonej pracv. Ma- * • * iikwid:icji przestojów. nifestują oni tym niezłomną \mię oi.Jrony S. B. - ZGIERZ: - S1H·awą Pana zainte-Zohowiązania pod~ jmowane przez ca- )XJKO ju. resowaliśmy Wydział Gospoda1·ki Komu11aln~j le załog: fa~J~-. czne s,) rozp!~rn·:-;wan~ '.'i - W walce 0 zwir-kszeni·.~ "·_yda ·iności i Mies·zkaniowej przy Wojewódzkiej Radzie Na • · • - I · d • ł k · d b l ,.. rodowej. Jest Pa.n proszony o niei:włoczne zgło ,en sposoo, z0 rnz Y zespo' ·az Y ro o pracy \\'C wzmożonym współzawodni- szenie się do kierownika wymienionego Wy-nik wie na czym p.olcga jego udział we ctwic, w \\·alce o pokój, ·;; C>~ynic Up- dzialu (ul. Ogrodowa nr 15). Oczekujemy dalwspótzawodnictwie, czu ie, że jest od po. co wym ro::.na i do j:-zc'.\·a ją tysiące no-1 szych wiadomości. wied~ialny ~a pr~~ę na swym o~cin.~'11:· wych, aktywnych, śwfado;1 ych dziala- * „ * Od PI<'f\~;sz~'. chwili . cz. .1:.rap, r:::~\ nH:z czy, którzy bęóą przodo·.vać rnasam w SZYMONOWICZ PIOTR: - Pracuje Pan w nad r~a]J~ac1a _zobowi~zan organizacje po\vszechnym, twórcz)'iii wysiłku dla przemyśle metalurgicznym i ~1a mocno na~· party1ne 1 ogniwa zwqzkowc. I L:czczcnia Swięta LipCO\\'Cg'O, d'la zwięk- wyręż.o_ny słuc~. _Lekarz zaleci~ Panu nahy~1e Pozwoli lo unikn CJĆ błędu, który tu i I szenia potencjału nc:sze I ~O.:>r,cdar:d, dla apar~ciku, za~il,a~ącego bę.~en:k1 .słu~~owe. Zał ówdzie dawał Sil,:! zauważyć w czasie po wzmocnienia frontu poi<01!,;. ~!!~~~r::~i; ~to~:n z:I>::~1• ah łodzkich u>»ta 

Lud ZSRR • przeciw agresora~ 

Pracownicy dworca Ryskiego- w Moskwie podpisują Apel Pokoju. 

Nie szpitale dysponują tymi aparatami, lecz 
Biuro Sprzedaży Przemysłu Precyzyjnego i 
Optywnego w Łodzi przy ulicy Wigury n.r 21. 
Sklepy tej instytucji mieszczą się przy ulicy 
Piotrkowskiej nr 85 i nr 111. Jak nas J>Oinfor
mowano w klinice laryngologicznej Akademii 
Me<lycznej - zanim zaopatrzy się Pan w ten 
aparacik, powinien lekarz ustalić stopie6 osh. 
bionego słuchu, od te""O bowiem 7.ależy wybń1· 
typu aparaciku. 

Film Polski 
na międzynarodowych łe~t1wolor.h 

W roku bieżącym Film Polski weżmie 
udział w dwóch międzynarodowych festi 
walach filmowych. 
·Na V Międzynarodowym Festiwalu 

Filmowym w Karlovych \'arach i Mariań 
skich Łaźniach Film Polski staniP: do lwn 
kursu z filmami: ,.Czarci żleb". „Szero
ka dr0ga", „List górnika", „Odpowiedź" 
oraz z szeregiem filmów oświafo\\'O· 
wychowawczych. Na Międzynarodowym 
Festiwalu Filmów Dokumentalnych w 
Nowej Zelandii pokazane b<;:<l'ą film~: 
.,Szeroka droga", „List górnika" i ,,Wi<'l
ki redyk". 

Ponadto przewidziany jest ud z i al Fil
mu P::>lskiego w planowanych festiwa· 
lach rnbotniczych w Czechoslowac ji. 

starzec zmarszczył surowo krzaczaste 
brwi. 

Mqdry szeik 
adamaszki i cienkie kaszmirskie tkaniny, 
a nozdrza ich wdychały z lubością zapach 
drogich olejków, którymi handlował naj 
młodszy z kupców. 
Całe to bogactwo zostało załadowane z 

powrotem na wielbłądy, Beduini wzięli 
je za uzdy i pognali w stronę pustyni. 

- Na Proroka! - zawołał głośno 
to jest zaiste rzecz niesłychana! Skarga 
wasza rozgniewała moje serce! Będę mu
siał zbadać całą sprawę i winnych surowo 
ukarać! 

(opowieść arabska) 
Ali, szeik malutkiego plemienia bedu

inów niedaleko Damaszku, słynął ze swo 
jej pobożności. Kiedy mueżzin ogłaszał 
godzinę modlitwy, Ali, rozłożywszy przed 
sobą dywanik, klękał nabożnie i błagał 
Allaha o błogosławieństwo. 

Przy tym wszystkim stary szeik słynął 
z chciwości i kochał złoto. Wiprawdzie, 
władze Damaszku zakazywały to surowo, 
jednakże powszechnie było znane, że he 
duini z plemienia Alego napadali na prze 
chodzące karawany, rabując ikupców, a 
szeik przymykał na te sprawy oczy, po 
ni2waż z zasady otrzymywał część łu
pów. Pilnował przytem bardzo skrupulat 
nie, ażeby nie skrzywdzono go przy po
dziale. 

Pewnego razu przechodziła przez te o· 
kolice mała karawana kupców, którzy wie 
źli swoje towary aż z Bagdadu. 

Ostrzegano ich wprawdzie. że lepiej bG 
dzie, jeśli ominą pastwlska, na których pa 
cie swoje chude barany i jeszcze chudsze 
wielbłądy plemię szeika Alego. Jedna~że 
kupcy zlekceważyli sbbie to ostrzeżenie. 

- Przed wyjazd~m z Bagdadu - rze
kli zgodnym chórem - daliśmy sztukę 
złota bogobojnemu imanowi Ibnhimowi, 
ażeby wymodlił u Allaha pomyślność na.
sze-j podróży. Swiątobliwy Ibrahim powie 

1., 

dział, wtedy do nas: „będę się za was mo 
dlił przez całe dnie i noce i klnę się na 
brodę Proroka, że nawet i włos nie spad 
nie wam z głowy!". - Nie będziemy więc 
jechali okrężnymi drogami, ale prosto 
przed siebie, albowiem nie straszny nam 
jest Ali i jego rabusie. Modlitwa świąto 
bliwego Ibrahima będzie tym puklerzem, 
który zasłoni nas przed wszelakim złem! 

Widocznie jednak tym razem świątobli 
wy Ibrahim nie modlił się zbyt gorliwie 
o pomyślność swoich dobroczyńców. Pra
wdopodobnie mając sztukę złota, w znacz 
nie przyjemniejszy sposób spędzał czas, 
aniżeli na mruczeniu pacierzy, ponieważ 
w pewnej chwili jadących ·przez pusty
nię kupców otoczyła gromadka uzbrojo
nych beduinów, którzy, wywijając zakrzy 
wionymi szablami i straszliwymi kindżała 
mi, wrzeszczeli okropnymi głosami: 

- Poddać się albo zarżniemy was, jak 
baranów! 

Trzej kup<.:y spojrzeli na brodate, groź 
ne twarze napastników i szybko zoriento 
wali się, że słowa ich nie były tylko czczy 
mi pogróżkami. Nawet nie próbując obro 
ny zeszli z wielbłądów, a rabusie rzucili 
się na paki z towarami. 
Łuµ b~·ł naprawdę wspaniały! Palce 

rabusiów gładziły pieszczotliwie erube 

Obrabowani doszczętnie kupcy napróż 
no błagali rabusiów, ażeby ci zostawili 
im pr,zynajmniej wielbłądy. 

- Bądźcie szczęśliwi, że darowaliśmy 
wam życie! - rzekł herszt bandy i wsko 
czył na konia. 

Trzej kuipcy, padłszy na piasek, przelali 
tyle łez, że w miejscu tym z całą pewno 
ścią mogłoby powstać małe, słone jezior 
ko, gdyby nie to, 'Że piasek jest substan
cją bardzo przepuszczającą wodę. Złorze 
czyli też świątobliwemu Ibrahimowi, że 
oszukał ich tak podle i przysięgali, że gdy 
,powrócą do Bagdadu, odbiorą mu tamtą 
sztukę złota, którą mu tak nierozważnie 
ofiarowali. Wreszcie najstarszy rzekł po 
sępnie. ocierając brodą łzy płynące mu po 
twarzv. 

- Pójdziemy do szeika Alego, poskarży 
my się na jego ludzi i zagrozimy mu, że 
jeśli nie uczyni zadość sprawiedliwości, 
zlożym:1 nań skargę w Damaszku! 

Nie mając koni ani wielbłądów, pl'zez 
trzy dni wędrowali kupcy przez piasek pu 
styni, aż wreszcie dotarli do oazy, w któ
rej rozbiłQ namioty plemiP Alego. 
Pobożny szeik Ali siedział w cieniu pal 

my, a palce jego przesuwały z[arnka ró
żańca. Kiedy kupcy zjawili się przed .~ego 
obliczem i powiedzieli z czvm urzvchcdza_. 

- o krynico sprawiedliwości! - za_wo 
łali uradowani kupcy - nie darmo sły
niesz w świecie jako wzór prawości i ucz 
ciwości! 

Gniew szeika nie był b'ynajmniej uda· 
ny. Zwykle, jeśli ludzie jego dokonali po 
dobnej ,,transakcji" oddawali mu należną 
część. Tym jednak razem - czyżby chcie 
li go oszukać? 

Szeik marqzczy brwi i nagle spojrzenie 
jego zatrzymuje się na nowych, bogatych 
burnusach kupców. 

Głęboko coś ważąc w sercu, pogładził 
brodę a potem zapytał z nienacka. 

- Czy w chwili napadu mieliście na so 
bie te piękne szaty? 

- Tak jest, o dostojny! - odpowiedzieli 
kupcy. 

- W takim razie to nie moi podwJadni 
dokonali na was napadu! - oś\v'.adcz.rl po 
ważnie szeik. - I klnę się na wi2czność, 
że tak jest 'v istocie! 

- Na czym opierasz. o panie, to twoje 
twierdzcn ;~? 

- Ponieważ z1pP1 
dobrze. że ~clvbv to 
ku, zdarliby z was 
szaty ... 

mo:cb ludzi. I wiem 
oni dokcnali rabun
również i te wasze 

\Tłum. M.\ 
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PRZY&ODY WICKA I WACKA 

WARCHOLSKI: - Jutro pogo-d'a! 
się odbij€ na cenach:':. 

SOBEK: - E, tam na cenach! 
napewno pog-oda? ... 

To\ WACEK: - Brawo, brawo! Niech ży-1 SOBEK: - I czego pan się martwi?\ X 25: - Jeszcze jedno takie zdarzenie, 
;e nasz prorok! Powinno pana cieszyć, że wiadomość a wylecisz pan na zbity łeb! Tyle razy 

Ale czy WICEK: - Pog-o-da dziś murowana! teg-o się sprawdiziła! mówiłem, że w'adomości ma pan roz· 
Nie skłamał pan! · WARCHOLSKI: - Pan nie zrozumie, gfaszać ni::;'i - praw - dz1 - we! Zrazu~ 

WARCHOLSKI: - Murowanie! WARCHOLSKI: - Taki już pech!... ale to dla mnie fatalne!... miano? 
WARCHOLSKI: - Tak jestt... 

Stnł się ,,cud"r. pewnego razu ... 

Oszustwo ,na ul. ·Zgierskiej ~g,~ 
Pan kierownik wyjechał. .. 

Przyszli malarze do szkuły przy ul. lnżynier-
Ekiej 4. Mieli malować. Kierownik szkoły był 
uprzedzony. 

Widocznie jednak zapomniał o tym, ho kiedy 
malarze przyszli, dmviedzieli się, :Ze... wyjechał. 
A kl11cze przez ostrożność zal;irał z sobą. Zaczęli 
więc szukać woźnego - może ten otwor~y jakąś 

zorganizowali ro~zimi wrogowie pokoju, 
a obłowili się na nim... zlodziejaszkowie 

salę, żeby można było przyst11pić do pracy. Okaza Nie brak ieszcze u nas ludzi, którzy ne i z niesłychanym entuzjazmem poczę-
ło się, że woźny też wyszedł w jakichś ~pra-
wach na miasto. nie przestajq marzyć o czasach, kiedy ła kłaść fundamenty pod wspa.plałą przy. 

Malarze się uparli. Chcieli koniecznie praco- im się tak świ,etnie żyło z wyzysku ro- szłość - te zbrodnicze elementy zaczęły 
wać. Na złość kierownikowi i woźnemu. Obeszli 1,·otni,ko'w 1· chłopa'\\' , ki"'.ady łu'p'enie skóry wa'" kryciu zwal zać s el cały budynek i próbowali u wszystkich drzwi - " • „praco C 'f U ' C W z -
może które są otwarte. z bied:oty i wysługiwanie się hienom ka- kimi sposobami p·okojowe dążenia Pol-

\Vreszcie znaleźli. Ale okazało się. żLto była pitalisivcznym, a w cza~ie wojny - ski, podtżegać do wojny, "szerzyć plotkę, 
kuchnia i ~ersone! na~czycielski )~ właśni.e obiad. zbrodniarzom hitlerowskim dawało im alarm:1jącq łatwowiernych i naiwnych, 
P~ze.szko?z1l: sobie m.e pozwohh: „Moze pauo . • . . . '. . 
wrn przyJdą po połndnm"... \ na1lepsze zysk;1 i bylo dla nich mezawod wreszcie zmyślać i organQzować rozne 

I na tym kończy się historyjka smutna, ho pra ną metodą postępowan.:a. „cuda" abv zagrnć na fanatyźmie i bra-
wdzi~a. Ale chc!elibyśm.y wiedzieć,. czy. Pan kłe J To oni właśnie na rozkaz płynący ż ku krytycyzmu najbardziej naiwnych 
rownik dobrze się czuł w Wąrszaw1e WledzQc, że . . _ . _ . . . · . :- -· 
malar:r.e macą z jego winy dzień pracy? (I) 

1 
Angin mordlO\Vah skrytobo1czo na1!ep- rzesz ludzi w1erzących.-

M IJ · • d I" 1 szych synów kla."y robotnicze i, to oni na Rzecz znamienna, okres seryjnej pro-
" UC a Die Sla a. I padali z zasadzid działaczy robotniczych dukcji „cudów" zbiegł s'ię z okresem 
Mieszkania łódzkie wolne od szlcodników ! 1 chłopskich Polski Ludowe·j. A gdy roz-1· wzmożonej walki najszerszych rzesz 

Ekipy_ odmuszania, które działają na terenie bite zostały wszystkie ich knowania, gdy 
1

1 społeczeństwa polskiego O JłOkój, prze-
~odzi, spryskały już rozczynem proszku DDT Polska Ludowa odbudowała ruiny wojen- ciw podżegaczom. Organizatorzy „cu
J . solwent-nafty milion metrów kw11dratowych po 
wierzchni ścian i sufitów w mieszkaniach łódzkich . 
. Ak:ja .:dzie więc, jak to ~ię mówi, że „mucha Zamiast- 8 tysięcy - 3 tysiące 

„„„,, .„ , •• , 1 szyb c i ej n a d sy ł a ć s p r a w o z da n i a 

d'Ów" przygotowywali je w tym samym 
czasie, gdy 18 milionów Polaków skła· 
dało podpisy pod Apelem Pokoju. Orga
nizatorzy ci produkuj~ swe „cuda" właś
nie dlziś, gdy naród protestuje i jak naj
su,rowiej pot ępia cyniczną agr€.s ję ame
rykańskich psdżegaczy na Korei. 

Wczoraj właśnie mieliśmy w nas zym 
mieśc1e taką próbę sprowokowania rze
komego „cudu" przez bandę zbrodni
czych prowokatorów. W god'zinach P.o.
południowych grupa takich agentów pod
ziemia ząi;:i,ę,J{I _ rozpowszechniać plotkę. _ 
że w jednym z mieszkań przy ul. Zgier
ski-ej nr 21 niespodz,iewanie „odnowił" 
się obraz. Plotka zaczęła się szybko roz
przestrzeniać wśród .mieszkańców pobli
skich domów, wobec czego prowokato
rzy wynieśli obraz i wystawili go na wi
dok pL!bliczny u wrót pobliękiego koś-cia
ła. Oczywiście natychmiast zaczął się 
zbierać sfanatyzowany tłum dewotek. W 
tłumie nie zbrakło też fa cho wców, któ
rzy szukają łatwego łupu w kieszeniach 
swych bliźn i ch przy każdej okaz ii tłum
nych zebrar'!. 

o likwidacji analfabetyzmu w zakładach pracy I Atak złodziejaszków na rozhisteryzo-
w zwiazku z nadrhodzącyrn świętem nego pr~~ ul. Pi~tr~~:n:rs~iej 37. (III pię- ,. wany tłum wywołał zamieszanie, lament 

6-ej rocznicy Manifestu PKWN w dniu tro, pokoi 11) na1pozme1 do dnia 7 bm. okradzionych i krzyki dzieci które d•o-Towarzystwo gra w bridża. Bąbelek kibicu 
je. Zagląda do kart Koperka i pomaga od cza 
su clo czasu Hipolit-Owi. W pewnej ebwill Bą 
belek chwyta się za serce. Hipolit kiwa gło 
wą, ie zrozumiał i wychodzi w kiery. J oczy 
wiście przegrywa. Bierze więc na stronę Bi\· 
belka i krZYCll!Y: 

- Dlaczego pan mi kazał wyjść w klery? 
Bąbelek ma zdziwioną minę, 
- W kiery? Ależ skąd! 
- Przecież wyraźnie schwycił się pan za 

!erce! 
- Owszem, ale co robi serce? Pik, pik, 

pik„. 
* -!(· 

"' Dwa.j przyjaciele kupili do spółki samo-
c!1 o~. Jadą dniem i nocą. Wczoraj wydarzył 
się im drobny defekt. Zdjęli marynarki, po 
!otyli się na szosie, wsunęli głowy pod karo
serię i zabrali się do naprawy. W pewn"j 
chwili odzywa się jeden: 

- No, teraz już pójdzie dobrze ... Nalałem pe 
len ba.k benzyny.„ 

- Jaki bak? ... Wariat?.„ 'l'o było moje 
ucbu! , 

"' * * Wróżka - chiromantka rozkłada karty I 
odzywa si~ grobowym głosem do sweiro klien 
.ta.: 

- Uprzedzam pana ... Niech pan się strze
że ... Ktoś wchodzi panu w drogę„. 

- To ja. się mam strzec?! Nieoh pani lepiej 
ostrzeże tamtego, bo ja jestem szoferem!. 

* * „ 
Pąni Alemhik1>wa puka do sęsiadki. 
- ~bry wieczór!... Czy może mi pani v<>· 

życzyć wałka od ciasta? ... 
- Niestety, droga pani, sama czekam na 

męża ... 
* ~· 

Pan Hipolit zabawia· towarzystwo zagadka
mi. 

- Co to jest 1 Siedzi pod atolem i szczeka, 
Cl!<asem ukąsi człQwieka? .•. 

- Jak to co? Pies! - Qdpowiada jeden 
gości. 

- Eee! Pewnie pan to znał? ... 
- No wie uan? Daie słowo. że nie!.„ 

22 lipta, Społeczna Komisja do Walki z Jak do tej pory. składanie meldunków r ł , . 
1 

b . -, . 1' h 
Analfabetyzmem w Lodzi rozesłała za przebiega na terenie Łodzi opieszale, zna Y ~ scis rn °'. ra~en. cie esnyc · . . 
pośrednictwem ORZZ do wszystkich za- choć termin jest już tak bliski. lnspekto· Dopiero wystąp1eme 1e<lnego z księzy, 
kład·ów pracy wzory meldunków o stanie rat Szkolny otrzymał bowiem do tej pory który gło,śno odczyta! oświadczenie Ku
i'.kwidac ji analfabetyzmu. około 3 tysiący meldunków, a powinno rii Biskupiej, występujące przeciwko 

Meldunki te, dokładnie wypełnione ich być ponad 8 tysięcy! profanacji kościoła przez rzekome cu· 
przez pełnomocników zakładowych do Pełnomocnicy zakładowi do walki z d " . 'ł . d . „ . b 
walki z analfa.betyzmem i rady zakłado- analfabetyzmem oraz przydlzieleni im p-o Y ' Pl. zyqyn~ 0 się 0 roze1scia ze ra
we oraz wykazy analfabetów, o których mocnicy winni jak najenergiczni,ejąb cą nych i połozyło kres gorszącym zar
była mowa w dołączonym piśmie, winny wziąć· się d'o pracy i żądane meldunki ściom. 
być dostarczone do lnsP_ektoratu Szkol- złożyć w przewidzianym terminie. (kb) Milicji udalo się ująć kilku złodziejasz 

Żeby nie było „korka" na stacjach 

Pożyteczne innowacje PKS-u 
usprowniq transport i przySpieszq obrót towarowy 

Na :tacjach !ódzkLch wre wytężona 
praca. Codziennie robotnicy rozłado
wują l naładowują znaczną ilość wago~ 

nów. Jednakże wslrntek braku taboru 
transpNtowego bardzo często się zda
rza, że poszczególne instytuc.ie i przed
siębiorstwa nie odbierają towarów w 
odpowiednim czasie, powodu.iąc tym sa
my~ przestoje wagonów i uniemożli· 
wia.fąc racJonalne ich wykorzystanie. 

W celu usprawnienia pracy na tym 
odcinku dyre·kcja okręgowa PKS w Lo
dzi stworzy w na ibllższvm cxasie nową 
ekspozyturę sp·edycyfno-towarową, któ
rej zadaniem będzie terminowe wypeł
riia nie wszelkich funk<;ji za - i wyładun 
kowych, W ekspmyturze tej będą skon
centrowane wszystkie ~rodki transporto 
we, na które złoży .sie tabor konnv i me-

chaniczny PKS, przedsiębiorstw spółdziel 
czych i prywatnych. 

Drug-ą innowacją · wprowadzoną przez 
PKS będzie zorganizowanie wydziału 
~a jmuiącego się wyłącznie formowa· 
niem wag-onów zbi-0rowych oraz ooołu~a 
stałych linH komunikacyfno-towarowych 
1ak np. Łódź - Częstochowa, Łódź -
Piotrków itd. . 

Niezależnie od tego PKS rozwijać bę
dzie w dalszym cią~u sieć linii osobowo· 
towarowych podobnie do zorganizowa
nych już uprzednio w pow. radomszczań 
skim. Samochody PKS-u docierają tam 
prawie do wszystkich wsi, przewożąc 
vasażerów oraz towary przeznaczone 
dla Gminnvch Spółdzietn: S. Ch. 

Wszystl\ie te innowacje usprawnią 
niewąfołiw!e pracę transportu i przyczy· 
nią się w rezultacie do szybszego zreali
zowania olanów 1>rodukcvinvch. (i) 

ków, którzy operowali w tłumie. 
Miejmy nadzieję, że nie zna j-dtzie się 

wi~cei w Lodzi tylu nai)Vnych, tyle ciem· 
riych dewotek, aby pod'żegacze wojenni 
na żołdzie dawnych kapitalistów i właś
cicieli z,iemskich zdołali jeszcze raz na
~rać kogoś na stary kawał z. „cudem", 
kawal który Kuria Biskupia piętnuje 
jako profanację. 

Uwaga, studenci! 

Dodatkowe miejsca 
na obozach letnich 

Zrzeszenie Studentów Polskich ma d~a 
akademików z terenu Łodzi dobrą no· 
winę. Otóż Warszawa przyznała ZSP w 
Łodzi dodatkową ilość miejs{: . na obozy 
letnie w różnych miejscowościach kraju. 

Najbliższy turn11~ rozo-oczyna się 26 
lipca i trwać będzi€ d-0 1.5 sierDnia, drugi 
natomiast od I 7 sierpnia do 8 wrześn i a. 
Koszta związane z oobvtem na ob-ozach 
letnich wynoszą 500 złotych (z u:gą) i 
1000 złotvch (norm;:ilrw.l 
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. . pera ąs a 
oręzem W walce O pokój i lepsze jutro na występach w Łodzi 

Od dwu dni odbywa się w Lodzi kon fcrencja Międzynarodowego Zrzeszenia Związku 
Zawodowego Przemysłu Włókienniczego i Odzieżowego. We wczorajszym numerze podaliś:. 
my przebieg obracl i treść referatów wygłoszonych przez generalnego sekretarza Zrzeszenia 
ob. Burskiego i przedstawiciela włoskich włókniarzy Remo Savio. 

"'!! dyskusji zabierali głos między innymi przedstawiciele z Francji, Polski, ZSRR, Ho
landu, Rumunii, Bulgarii, Finlandii, An@lii i innych państw. 

Wszysc"';f dyskutanci 1pod.kreślali w Ankier. - W trzecim kwartale 48 roku 
swych przemówieniach konieczność uakty produkowano materiałów płaszczowych 
wnienia pracy Zrzeszenia w związku z kry 1.828· tys. metrów, bawełny 1.168 tys. m, 
zysem jaki panuje w krajach kapitaPsty materiałów bieliźnianych męskich 22-927 
cznych, a który powod--.je tragiczną sytu tys. m. W tym samym kwartaJe 1949 ro 
ację robotników tych państw. ku notowano płaszezo~vych 1.020 tys. m, ba 

Przedstawiciel Holandii Geugyes oświad wełny 660 tys. m„ i materiału bieliźniane 
czył m. in.: „Holandia jest j€dnym z kra- go 11,265 tys m. Ten spadek produkcji 
jów zmarshallizowanych. Rząd nasz uzależ sprawił, iż robotnicy odzieżowi cierpią nę 
nia całkowicie aparat państwowvr. życie dzę. Koszty utrzymania poszły w górę, a 
gospodarcze i wojsko od monopo1istów zarobki od 47 r. nic się nie zwiększyły . . 
amerykańskich. Przygotowania wojenne. W dalszym ciągu przedstawiciel francus 
prowadzone na rozkaz amerykański po- kich włókniarzy stwierdza. że biuletyn 
chłaniają prawie połowę całego budżetu jest za mało atrakcyjny przez co mał-0 po 
państwowego. Rząd stara się przerzucić wszechny. Należało by gruntownie zmie
koszty tych przygotowań na bark; klasy nić go. aby był czytany przez wszystkich 
pracującej. W tym celu kapitaliści' holen- robotników nawet w -krajach kolonialnych. 
derscy oraz ich rząd zmniejszają siłę naby Delegat brytyjski stwierdził. że w An-
wczą robotnika". ~Iii podobnie jak w innych krajach kapi 

taJistycznych życie gospodarcze jest po
w dalszym ciągu mówca obrazuje wal wiązane z gospodarką amerykańska celem 

kę robotników z kapitalistami. oraz przed- przygotowania nowej wojny. Mimo tzw. 
stawia zadania związku na przyszłość. „pomocy" amerykańskiej kryzys ekonomi 

„Staramy się doprowadzić do jedności czny ciągle się pogłębia. 
robotniczej organizując opozycję w Związ „Stoimy w obliczu obniżki płac, bezro 
kach Zawodowych. Mamy do wykonania bocia i masowych zwalniań zl>pracy. Zakla 
wiele zadań. W tym celu najpierw . musi dy pracy bijąc w ten" sposób robotnika 
my zorganizować jedność robotniczą do zwiększyły swoje dochody. jak to wykazu 
walki o pokój i lepsze warunki życia! je opublikowany w prasie bilans roczny". 

Reprezentant Federacji Włókniarzy Na zakończenie swego przemówienia de 

Francuskich mówi o wyzysku kapitaJisty PRACOWNICY POSZUKIWANI 
cznym we Francji oraz podkreśla katastro 
falny spadek produkcji włókienniczej. · 

- „Najlepiej zobrazują stan przemysłu 
włókienniczego cyfry - mówi delegat 
ftllllll/llDIUlllllllllllllJllUIUl!llllllllllllllllllllllllllllllllUIUIJllUllJllllJlllllllllllllllllUIUIUłllllll/lllJlllll 

Plenarne posiedzenia 
--Woj. Kom. Obrońców Poko,iu 

W całym kraju odbywają się roz
szerzone plenar:ie posiedzenia wo
jewódzkich Komitetów Obrońców 
PJkoju z udziałem aktywu z powia
tów, gmin i gromad oraz przedlsta
wicieh „trójek". 

Przerimiotem obrad jest sprawo
z<lanie z wyników akcJt zbierania 
podpisów pod Apelem Sztokholm
skim, nakreślenie planów pracy na 
zasadizie doświadczenia zdobytego 
w tej akcji i przygotowenie do wo

jewó<lzi<ich zjazd-:Sw obrońców po
koju. 

ANDRZEJ ZARSKI 

Potem przyszedł wrzesień. Czesław za
czął znowu uczęszczać do szkoły i me 
przycbodŹił już więcej z obiadem dla 
ojca na dziedziniec, gdzie często bawiła 
się piłką - fruwając jak różowy motyl 
nad szarym śmietnikiem - jas~owłosa 
panienka. 

Później jeszcze stary Kruszec zmienił 
pracę - i tak oto urwała się znajomość 
między młodym gimnazjalistą, a córeczką 
pana Stamińskiego„. 

... Od tamtych dni minęło wiele lat. Cze 
sław Kruszec stworzony był widocznie 
z najszlachetniejszego kruszcu, skoro, 
kształcąc się w ciężkich warunkach, nie 
tylko, ze zdał maturę, ale - skoń
CZ"'' WSZY studia na politechnice warszaw
skiej - zdobył w rekordowo kr6tkirn 
czasie tytuł inżyniera chemika. 

Posada, jaką otrzymał w jednej z ł6dz
kich fabryk, nie była zbyt rentowna, ale 
dla skromnego chłopca, przyzwyczajone
go do liczenia się z każdym groszem, jest 
ona szczęściem. Zresztą tak jak dawniej 
mieszka znowu u swoich rodziców z tym 
tylko, że wynajęto sąsiadujący z ich mie
szkankiem pok6j, kt6ry jest równocześnie 
naukową pracownią „pana inżyniera". 

Wykwałif.Umwanyc:h kierowców samochcdo
wy'Cb, Refe·rentów zatrudruienia i płac. Refe
rentów do Tu,i:iłu .Pla:nowa.n~ia zatrudni na
tychmiast Miejski ""łallt.del Detailic.zny Arty
kuł·ami Prrzemysłowymi w Łodai. Podan:iia 
wraz życiorY'Sem należy składać do DrLiału 
Kadr ul. Piotrkowska 113. 417 

Głównego księgowego na stanowisko :ici.e.row
nika D.z:iału Finansowego, kierownika Refe
ratu '"':i<>Spodarczego, kierownika Drz.i.ału 
punktów usługowych Miarowej Odzieży, se
kretarkń - maszynistki, oficera straży pnze
ciiwpożarowej. księgowego bila:nsistę, rach
mistrna do Wydziału Pracy i Płacy zaanga
żuje od !ZaJI'a&>. Spółdzielnia Pracy im. Jaro
sława Dąbrowskiego, dawniej „Astra" ul. Za
menhofa 3 w podwórzu. Zgłoszenia przyjmu
je RefeTat Persona!lny. 407 

Tkactz.1 na krosna kortowe wykwaliifikowa
nych. przykręeaciy i śrubowników na prrzę
dza.lnię zgrzebną, robotników do Wydz~ału 
G<>&podarczego zatrudnią natychmiast Zgier
skie Za.kła.dy Pnemysłu Welidianego im. Dą
browskiego, ul. Waryńskiego 6. Zgłoszenia 
prrzyjmuje Wydział Personalny. 414 

21) 

- Mój Czesiek jest wyjątkowym dziec
kiem: dobrym i poczciwym - powtarza 
stara Kruszcowa. I z całą pewnością ma 
radę ... 

Ba·rdzo ciężko napracował się syn po
dwórzowego robotnika Jana Kruszca nim 
wreszcie zdobył swój społeczny awam. 
Przez cały ten okres nie miał czasu na za
bawy ani na miłosne przygody, za kt6-
rymi zresztą nigdy nie tęsknił. Kiedy jed
nak wr6cił do Łodzi zaczął chodzić ze 
swoją daleką kuzynką Stasią Gembicką. 

Stasia była typem mocno do niego zbli
żonym. Spokojna, opanowana, nieśmiała, 
bardzo pracowita, kończyła gimnazjum 
i marzyła o tym, ażeby zostać w przy
szłości lekarką. Czesław miał do niej sła
bość. Kiedy więc szedł do kina, albo na 
n· .dzielną przechadzkę za miasto, zazwy
czaj zabierał ją z sobą. 

Pewnego razu powiedziała Stasia. 
- Mam koleżankę szkolną, kt6rą bar

dzo lubię. Wybieramy się dzisiaj do te-
c . łb ' h i .„ atru. zy mia ys oc otę poJsc razem 

z nami? 
- Tylko niech nie żąda potem, żebym 

o..lnrowadził ją do domu, bo chciałbym 
ieszcze oopracować dzisiaj - zgodził się 

legat angielski stwierdził, że robotnicy po W planie wielkiego, reprezenrocyjnego teatru, 
łączeni w jeden nierozerwalny związek budujqcego się obeC1tie przy placu Dąbrowskiego, 

uwzględ1iiono również; i to, i;e będą się Ulm od
napewno zwyciężą w walce z kapitai:sta- bywały przedstawienia operowe. 
mi o pokój i postęp. 

z obszernym referatem wystąpiła dele- Czekamy z wielką niecierpliwością na tę chwi 
lę, kiedy w Łodzi powsronie wreszcie stała opera, 

gatka Związku Radzieckiego Dogadajewa. n«razie zaś melomani nasi muszq się zadowalać 
Stwierdziła ona, że obowiązkiem Zrzesze- doryu;czynii imprezami operowymi. 
nia jest okazywanie poparcia tym Zw. Za- Gościny Państwowej Opery śląskiej z siedzibq 
wodowym Włókniarzy i Odzieżowców, któ w Bytomiu nie można traktować dosłownie ja• 
re walczą o ekonomiczne i polityczne pra ko „dorywczą imprezę", albowiem sympatyc:;ny 
wa, organizowanie wspólnych wystąpień ten teatr przyjeżdża do Łodzi na ' dłuższe występy 
przeciwko antyrobotniczym ustawom, prze ju:. po raz trzeci. 
ciw akcjom rozbijackim rea31cyjnego kie- Pierwszy raz bawił tu w 46-ym roku, drugi w 
rownictwa krajowych zrzeszeń zawodo- 49-ym (miesiąc), a obecnie również grać będzie 
wych. . przez cały lipiec. 

Poza tym zadaniem Zrzes2lenia jest sta Zespól Opery śląskiej pod dyrekcją Stefana 
łe demaskowanie rozłamowców, ,prawico Beliny-Skupniewskiego zjechał do nas w gronie 
wych socjalistów oraz dezorganizatorów znacznie liczniejszym, aniżeli przed rokiem. 
jedności robotniczej. W tym celu należy Wzmocniono orkiestrę, a przede wszystkim powię 
wykorzystać wszystkie środki: radio, biu kszono balet, dzięki czemu, prócz oper, Opera 
!etyny zrzeszenia, postępową prasę, wy- śląska daje również parę przedsrowień baleto• 

stąpienia na zjazdach, konferencjach i wie wych. 
cach. Na inaugurację pokazano nam arcydzieło Stani 

W dyskusji przemawiali . jeszcze przed- sława Moniuszki „Halka" z Marią Wardi w roli 
stawiciele Szwecji, NRD, Norwegii, Wę- tytułowej, urolentowanym. tenorem. lirico spinto 

Lesławem Finze (Jontek) i Hiolskim w roli la
gier, Wroch, po c:iym podsumowania doko nusza. 
nał sekretarz generalny Zrzeszenia Alek .. „ . „ . . . 
sander Burski który zapewnił zebranych W:. „Cyganem Pu~cmi ego w ro~i Mim~ usly-
. . ' , . ~ szelismy młodą lodzw.nkę M. Kunicką (liryczny 
Z€ .cen:r_ie ich .u-:nag1 znaJ~ą wyraz W dal sopran). O Szamborowską jako Musettę, B. Pa
sze] dz1ałaln_?S~1 ~rz~szema. . prockiego (liryc:my tenor) w roli Rudolfa ora:zs 

. Po przem-0.w1emu ob. B.ursk1.ego, ze~ra-

1 
A.. Hiols~iego (~arceli). A.. Majak •• ~tóry o~śpie 

m wysłuchali sprawozdama fmansowego wał partię Collzne'a to doskonały spiewak , ak
za ostatni okres sprawozdawczy. po czym tor. 
komisja wnioskowa przystąuib. do opraco W operze Deslibes'a „La.kme" w roli tytułowej 
wania rezolucji, której treść podamy w I wystąpiła N. Stokowacka, która swoją koloraturq 
dniu jutrzejszym. (j) zdobywała aplauz widzów również w „Cyruliku 

Sewilskim" jako Rozyna. Partię Figara w „Cyruli 
ku" odśpiewał Fabiński, hrabiego Almaviva B. 
Paprocki. Doskonale brzmiał bas Henryka Pacie
jewskiego (Bazyli). 

Tokairzy, ślusarzy, st<llla.rzy, modelany, sipa.

wiaezy wykwa~owanych, tec1mika bli\ira 
fabrykacji na ·sta111ow.isko kierownicze, POllDOO 

fiachcwą, fllatTUdnią natychmiast Zgierskie Za 
kła.dy Przemysłu Welndanego im. J. Pietru
sińskiego, Terenowa Bam Remontowa. Zgiem 
w. Dąbrowskiego 15. Zgło~eruia przyjmuje 
Oddział Pen;onalny. 413 

Księgowy molny na przebitkę potrrzebny na
tycluniast - Spółdz. Pracy lbeźnier.o - Wę

dlidi:anka.. Kopernika. 44. 416 

Na osobną wzmiankę zasługują balety. Niektóre 
z nich („Coppelia", „Zielony Kogut") 511 trady. 
cjonalne, lecz oglądaliśmy również dwa balety zu 
pełnie wspólc:zsesne, nawiqzujqce tematyką do rok 
bardzo aktualnych dzisiaj momentów społecznych. 
Sq to „Rapsod" z muzyką jednego z najbardziej 
dzisiaj Wybitnych kompozytorów ~olskich Piotra 
Perkowskiego or~ „Cagliostro w Warszawie" z 
librettem. Juliana Tuu:ima, a muzyką baletoii'ą 
Juliana Maklakiewicza. 

Swietna technika, dużo ekspresji · i gracji, precy 
zyjność rytmiczna - oto główne walory Barba 

OGŁOSZENIA DROBNE ry Bittnerówny, prima-baleriny Opery śląskiej. 
Nad całością choreograficzną baletów czuwa je 

POTRZEBNA ;zdolna\ ODDAM 2 pok., kuch 
sklepowa. do skil.epu nia, łarLienka, gae, 
rzeźniazego 11-go Li- elektr., luksus w Je
stopada 52, Elert. leniej Górze za pokój 

1328 ;z kuchnią, lub pokój 
--------- niekrępujący w Ło

DKW 250 .z nowym sil dzi lub okolicy. Zgło
ruikiem spnzedam Wo- szenia od 8 - 16-tej, 
dna 26 719 w ogródku tel. 1()3-15. Kierow
god.z. 17-19. 1329 1 nik. 4H> 

F - większego entuzjazmu młody inży
nier. 

Kiedy przyszli do teatru i zostawili w 
gardeTObie płaszcze, Czesław zaczął się 
rozglądać po westibulu. 

- A twoja koleżaneczka sp6źnia się -
zauważył z przekąsem i zamilkł, bo za
uważył, że podchodzi do nich wysoka, 
zgrabna panna w szykownym, jasnym 
płaszczyku, z bukiecikem pierwszych fioł
k6w przypiętym do klapy. 

- Pozw6lcie, że was zapoznam - rze
kła Stasia: - Mój daleki kuzyn inżynier 
Kruszec - i moja bardzo bliska przyja
ciółka Anna Stamińska. 

- Anna Stamińska? - dźwięk tego 
nazwiska wzbudził w nim dawne wspom
nienia, a ró.wnocześnie spojrzały na niego 
niebiesko - zielone oczy: zapomniane już 
niby, ale dobrze pamiętne ... 

- Przepraszam bardzo, czy ojciec pa
ni ma apreturę przy ulicy Zgierskiej? -
zapytał, czerwieniąc się lekko. 

- Owszem, ma... Ale przepraszam, 
czyśmy · się już kiedyś w życiu nie 
spotkali? 

Słodko pachną fiołki przypięte do · jej 
płaszczyka. Jest w nich zapowiedź wios
ny, która nadejdzie lada dzień, w spojrze
niu zaś Anny jest coś, jak tęsknota za 
wiosną, za wielkim wydarzeniem. Coś, co 
czyni ją niebanalną i interesującą. 

Inżynier poprawiając -odruchowo rze
myczek przy zegarku, spogląda przez 
chwilę na- szybko biegnący sekundnik. 

Uprzytamnia sobie, że sekundnik ten 
pokrył wiele milion6w razy swoją nieskoń 
czą.cą sie trase od chwili. kiedv zobaczy}; 

rzy Kapliński. 
Kapelmistrze: Jerzy Sillich, E. Kowalski i Z. 

Szczepański - dekoracje bardzo pomysłowe i sty 
lowe Stanisława Jarockiego. 

Przedsrowienia Opery ślqskiej odbywa.ją się 
przy szczelnie zapełnionej widowni. A wniosek :is 

tego prosty: łodzianie kochają muzykę i jui czas 
najwyższy, ażeby nas.ie miasto otrzymało st,alq 
operę. 

M. 

się po raz pierwszy: on, trzynastoletni 
sztubak, i ona, mała dziewczynka w różo
wej sukni. 

Przypomniał 1e1 się - a ona poznała 
go natychmiast. 

- Więc to był pan? Doskonale sobie 
pana przypominam!... Był pan zupełnie 
inny, niż dzieci, z kt6rymi bawiłam się 
zazwyczaj: taki jakiś pokorny, smutny„. 
A teraz spotykam go jako skończonego in
żyniera ... Wie pan co? To jest naprawdę 
romantyczne spotkanie! - uśmiechnęła 
się do niego, kiedy on ruchem mocno nie
zgrabnym (albowiem stanowczo nie był 
dworakiem i galantem młody inżynier 
Czesław Kruszec) pomagał jej zdjąć 
płaszcz. 

Sztuka była ' interesująca, ale Czesław 
jest dzisiaj roztargniony. Denerwuje go 
siedząca obok niego dziewczyna ·- czuje 
w sobie jakiś niepok6j: i rzuca 11a nią raz 
po raz szybkie, skośne spojrzenia . 

- Jest piękna - skonstatował - jak 
żadna inna! 

Podczas przerwy poszli we tr6jkę do 
palarni. 

Anna częstuje swoich towarzys?.y cze
koladą. Szeleści w jej palcach srebrny 
staniol - i szeleszczą wspomnienia. 

- Jak wtedy! - myśli Czesław - jak 
wtedy przed laty ... 

Czar chwili trwa. Uśmiechają się do 
siebie i rozmawiają o szarym podw&ku 
fabrycznym prz~' ulicy Zgierskiej: z oży
wieniem jak gdyb„ wspominali rajski 
ogród. 

fC.d.n.). 

• I 
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Transporter pomaga robotnikom „My nie produkujemy mięsa 1 JOJ, 

więc nie możemy odpowiadać za 

świeżość tych produktów„. 

W jadloda_jniach 
może i DlUSi być lepiej!. 

Co należy zrobić żeby konsument był zadowolonyf 

Na nic się nie zdają obliczenia inżynierów, gdy 
murarz łódzki zakasawsży nkawy bierze się 
do roboty. Mury rosną wtedy j~k na drożdżach 
a harmonogramy biorą w łeb. Sukcesy mura
rzy zależą oczywiście od organizacji pracy. Jej 
najmocniejszym punktem jest system potoko
wo-taśmowy, w którym pierwsze skrzypce gra 

transporter. 

Na zdjęciu - transporter, „holowany" przez 
ełągnik, podąża na budowlę, by pomóc mura
rzom w uzys'kiwaniu coraz lepszych wyników. 

Premie dla kelnerów 
zależne od ilości podon~ch doń 

Dla usprawnienia obsługi ludzi J>racy 
w licznych państwowych placówkach 
gastrnnomicznych Zw. law. Prac. 
P-rzem. Spożywczego wprowadził nowy 
regulamin premiowania pracowników 
restauracji jadłodajni itp. 

D:ialal11ość 1wszych uspołl!C:nionych zakładów gastronomic:mych - stołówek, jadło
dajni i gospód ludowych - spotyka się często z zarzutami, ze strony konsumentów. Za
rzuty są przewai:nie słus::ne, ale byu;ają tci: i niesłuszne. 

Do slusznyeh zarzutów naleiy :wliczyć wskazywanie tych braków , l>tórych usunięcie 
leży w granicach mo:iliwości odpowie?-ri~ch~r;;;edsi~biorstw,. ui~Jak w grani~h mo~liwości np 
przemysl1~ 1dókienniczego .Zeiy po~mes1en ie od.Il.elka „pn'?y ~v p~o~u~Ji t~mn. ~~ za
r:utów mesłusz11ych natomiast nnlezy wskazywanie tych 111edoc1ągmęc 1 brakow, ktoryclr 
uwni~cie jest obecnie równiei: niemo:Hiu:e, jak np. podwojenie produkcji stali przed uru· 
chamieniem Nowej Huty. 

Chcemy, żeby usoolecznione zakłady 
gastronomiczne posiadały przepusto
wość umożliwiaj<_icą Rprawne obsłuże
nie wszystkich konsumentów. Dawne 
prywatne lokale, z których korzystała 
ograniczona liczba zasobnych w gotów
kę gości - w wielu wypadkach do tego 
&ię nie nada ją, trzeba więc budQwać no
we zakłady. Wobec ogromu ważniej
szych zadań inwestycyjnych - jest to 
możliwe tyfao w ograniczonym zakre
sie. Dopiero obecnie nowe budownictwo 
w tej dzied•zinie zaczyna się rozszerzać 
zarówno w Warszawie (nowe osiedle 
ZOR) jak i w innych na jbardziei znisz
czonych miastach (Gdańsk, Wrocław i / 
Szczecin). 

Nie dość jest jednak wybudować duży 
!oka!. Potrzebne są nowoczesne urządze 
nia, których nie produkujemy w kraju. 
Pierwsze importowane maszyny kuchen 
ne, które wielokrotnie przyspieszają pra
cę - zainstalowano dopiero niedawno w 
warszawskim „Bristolu". Łódź czeka na 
d'ostawy urządzeń automatycznych do 
nowoczesnego baru z samoobsługą 
„Grand-Gafo". 

Największą bolączką zakładów 
zbiorowego żywienia są kadry. Uspo 
łecznione gospody, .iadłodanie i bary 
- odziedziczyły w poważnej części 
personel zatrudniony dawnie_j w pry· 
watnych restauracjach, ocenia iący 
„gościa" według przewidywanego· ra
chunku, dający pierwszeństwo w ob-

--------------------------------------------Dobra opieka, dobre jedzenie 

Prewentorium dla studentów 
Gdzie i kiedy należy składać podania 

Nowy regulamin uzależnia premiowa
nie od wykonania i przekroczenia indy
widualnych norm, które ustalane są na 
podstawie ilości wydanych dań, a nie 
jak dotychczas od uzyskanla pewnej su
my obrotu. W Zakopanem uruchomiono nowy się do PLMA, gdzie muszą się pod<l'ać 

ośrodek prewentoryjny dla studentów, badaniu lekarskiemu. Do otrzymanej z 
zagrożonych grużliq. W ośrodku tym PLMA opinii lekarza dołączają podanie 

Zniżki dla studentów zarezerwowano pewn~ jJość mieisc rów z prośbą o przyjęcie i składa.ją je w lo-
kalu Zrzeszenia Stu<lent6w Polskich na Operę Śląską nieyżhdla mlło?-ziezŁ'yodal~ademicldej z wyż- przy ul. Jaracza 34. W ZSP otrzymują 

sz c ucze 0o1 w z1. : . ,_ . 
ORZZ przyznała dla mlodmezy akademickiej K . . k UZ Si\terowanie. 

. „ . . orzystaiący z leczenia w Za opanem Terminy rozpoczęcia turnusów są już 
pewni 1~~sc hiletow na Oper~ śltek1 z SO-procen studenci, mają. zape~nioną. opiekę lekar niedalekie. Pierwszy trwać b~dzie od 
to"'! zmik1. . • • . ską. i_ otFym_UJ!ł- .obf!te, _p1ęc~okr<>tne )V l·go dll 31 ·go sierpnia, druiri natomiast 
. B1~ety. te mło~z1ez wM:yetkich ;vyMzycli nczel I ciągu dn!a posiłki. Pobyt w !>srodku pr"'.

1 

ro pocznie si~ t-go września, a skończy 
ni lódzkich h~dz1e mogła nabywae 4d 15 Gm. w w~ntni:YJnYm Jrw.a pełny miesiąc. , 30-go września. l~ldszenia ~studentów 
lokalu Zrzeszenia Studentów Polskich przy ul. S_tu~enci łódzcy, któ~zy pra~nęl!hY do: -;;agro7:onych gruźlicą przyjmuje się już 
Jar1<:za 7. (bk). ~tac się do prewentorium, w1nn1 udac od' dzis. (sk) 

Dlaczego do nas nie przyjeżdżają? 

Stryków ••• dystansuje lódżl 
Do miasta, z którego wyrusza najwięcej pociqgów turystycznych, przybywa najmrne1 

wycieczek. - A przecież i u nas jest wiele rzeczy godnych obejrzenia. 
„Skąd wracali łodzianie? Z dalekiej Pod względem frekwencji przyjeżdża ją- cze wycieczek szkolnych i Samopomocy 

wracali wycieczki···" Oczywiście nie cych figurujemy na tym samym miejscu Chłopskiej. 
wieźli z sobą ani łupów: ani brańców; co Gałkówek, Andirzejów, Lask, Rogów Zgoda, przypuśćmy, że jeszcze coś 
jak Litwini w opowieści wajdeloty, ale a już zdecydowanie dystansuje nas„. Stry dojdzie do tego co podaje „Turystyka" i 
za to moc wspomnień i wrażeń ze swej kówl I że wielka Łódź wywinduje się na to sa
wypra wy turystycznej. Wszelkie rekordy bije Warszawa, do- mo mi<:jsce, C?"· Stryków. Ale czy to 

Bo łodzianie bardzo i<ąd w ub. roku przybyło zorganizowa- nadal rne. będz1~ abs,ur~en:? . 
lubią wyjeżdżać do nymi pociągami turystycznymi 162.239 . Rozum1e~y, z~ Ło~·z me 1est malow
innych miast, o czym csób. Po stolicy najbardziej atrakcyjny mczo p9łozon_a, ze me ma zabytkowych 
świad'C~Y .interes~jące jest Wrocław (55.063)· dalej Poznań budynkow, ruin starych zamczysk, p1ęk
zestaw1eme, umiesz- {51.992), Katowice (21.400) itd: n_ych ok<;>lic i~d. Ale czy tyll.rn .PC? to. robi 
czone w czasopiśmie Niewątpliwie liczby się wycieczki .. ~by podzn':ia~ piękno 
„Turystyka", poświę- te nie oddaJ<J wiernie martwe? Prze~1ez r;ia_my _na 1w1ększe. \'f 
conym sprawom tu- właściwego obrazu, P9ls~e . fabryki wł~k1e_nrncze, P'.Z~ciez 
rystyki sipołeczn~j. li!dyż nawet dziecko ~odz me darmo nosi _miano polsk1e1 st.~-z zestawienia wynika , iż w roku 1949 wie, że na Trasę ll<;Y pracy! Man:y się .c~yr;i poclnvahc, 

z Łodzi pociągami wycieczkowymi wyje W-Z, czy na Targi mamy co poka~a~ pr~y1ezdza.iącym, by-

słudze tym, którzy zamawiają wódkę, 
najdroższe dania z karty, dają su· 
te napiwki i nie sprawdzają rachun
ków. 

Sprawa jest jasna: kadry pracowni
ków gastronomicznych trzeba przeszko
J;ć i poważnie odnowić. Dla około 8 ty
sięcy zakładów pa1istwowych i spółdziel 
czych, jakie będziemy mieli pod koniec 
Planu 6-lelniego potrzeba co najmniej 30 
tysięcy nowych pracownikjw. 

Póki więc uspołecznione zakłady ży
wienia zbiorowego dysponują lokalami 
po prywatnych restauracjach i muszą w 
nich obsługiwać wielokrotnie więcej nit 
dawniej lud'zi, póld nie posiadamy nowo 
czesnych urządzeń kuchennych, póki w 
zakładach uspołecznionych zatrudniamy 
nieprzeszkolony i często nieodpowiedni 
element kelnerski - możemy żądać 
podniesienia poziomu istnie.iących gos· 
pód i Jadłodajni w granicach dzisiej· 
szych realnych możliwości. Możliwości 
te Jednak wcale nie są małe. 

Prz-ed'Stawicicl jednej z najwi~kszych 
spółdzielni spożywców. prowadzącej 
kilkadziesiąt gospód oświadczył niedaw
no, że ponieważ spółdzielnia nie pro<lu
~rn je mięsa i jaj, więc nie może odpo
wiadać za świeżość tych produktów. 
A przecież nasze gospodynie potrafią ra
dzić sobie z mięsem i jajami nawet w 
największe upały. Można bowiem tak 
zorganizować odbiór i przechowywanie 
artykułów spożywczych, by się nie psu
ły! 

W ;~ranicach naszych możliwości leży 
przysf.!ieszenie realizac!i planów szkole
nia nc:wych kadr' i przeszkolenia poważ· 
'lej części dawnych . .Jeszcze w bieżącym 
roku przeszkoli się około 4.500 kandyda
tów na k~lnerów. o'wło tysiąca szdów 
kuchni i kierownil;ów sal, kilkuset kie
rnwników pr.zeds~biorsf\\·, kilkuscf ku
charzy itd. 
Można i trzeba też podnieść poziom 

czystości sal i kuchni w gospodach, moż
na i trzeba walczyć o sprawniejszą 1 
grzecmiejszą obsługę, o higienę przygo
towania dań, o większą sprawność w 
zaopatrzeniu zakładów gastronomicz· 
nych. Wreszcie - można i trzeba usilnie 
walczyć o wychowanie konsumenta. 
Domagając się grzecznej, szybkiej ob

sługi, konsument musi grzecznie <Jdno
sić się do personelu. Domagając się czy 
stości w uspclecznionych zakład·ach gas
ironomic;znych, konsument musi sam 
czystości przestrzegać. Domagając się 
tego by zc!ldad uspofeczniony stał pod 
każdym względem na wysokim pozio· 
mie, konsument mus.i rÓ\Vnteż ochraniać 
~ocialist:izczn~ własno5ć w tych zakla-
d'ach. · 

Wspólnr, 1godny wysiłek organi· 
zacji gospodarczych i szerokich mas 
konsumentów, poprzez wskazywanie 
i usuwanie braków i niedociągnięć -
musi przynieść i przyniesie niewąt
pliwie w efekcie poprawę dotychcza· 
sowego, niezadowalającego stanu 
uspołecznionych zakładów żywitnia 
7bior~WC!?"O· A. D·r 

chało 66.111 osób. Poznańskie przybyło leby tylko przy1ezdzah! . . 
Na tym polu Łódź zdecydowanie dzier· bez porównania wię- -:..:!- .Ba, ~l~ kto się ~1 - „BlLETY WIZYTOWE" 

iy prym przed wszystkimi innymi mia- cej przyjezdnych. Ale x~ mi za 1m1e? Kto im . . . . , . . . 
stami Polski. Daleko w tyle są Katowi- t . t . , '/\. . da kwa krę kto ich Gdy Jedni wysila1ą mozgi I me szczędzą pracy atu orz~ z~s awien z~- I ~- ::mrowadzi ·' po mieś- nad upiększaniem ŁO{lzi, . nad przy~por:eniem jej 
ce (27.524), Wrocław (20.556), a z Pozna- ~.rz~h się n.a wstępie c'ie'.> B 1 Ian i _ z1elericów i skrverólf' - inni czynią ws:ystko, aby 
nia, Warszawy i Gdańska pociągi turys- ze plansze ich <loty- · l Y Y ~ ł Yt ~lę wygląd miast.a zohydzić 
tyczne wywiozły w ub. roku nie więcej czą ty!ko jednego wycinka ruchu turysty ne, a e. zos a M . Y .<0 I Przypatrzmy się pc;,ikom. torebkom po ou:o 
niż po 20 tysięcy osób. cznego - przewozów wycieczkowych w na papterzb. d owi?· cacla. niedopał/mm, popierom i pudełkom po pa 
Ogółem mieiscowości wyja~dowych lWartych pociągach turystycznych. .not I wf u twamu P'.erosach - zasier.canym gęsto obok ławek, gdzie 

l...vło 15i", przy czym w tabeli ,,skąd 1·e- M' t f I t t . f kt L no e u urys yczne- 111echluje nasyciwszy się odpoczynkiem i tvido-a: J imo o ax pozos a 1e a em: z o- •7o o "'YSZ·kolen1· u k. • - · · b k · 1 · · I 1. t ' '" d' 1· y d · ł m' t • · · · · · , , Lo-1 · b _ ,.., •, , ,n . rem ".rzeu.:ow 1 Tit at ·11:1ctnyc 1, zostau:w1q c 1a I .urysc1 u erza iczn u zia Jas ~Zl WYJe~dza duzo OS?b. do ' , 1;1z1 ~r sposrod swiata pra- pn sobie tpgo rodzaju „bilety wizytowe". 
robotniczych z Łodzią na czele, choć i rizo, ale rn bardzo znikoma tlosc. Zam- cy speci'alnych prze- Szanow RAd kt _ 1 p · _ _ . . nie brak wielu miei-scowości powiato- t l'' · bi" · t I · k' .. . . . ny < a 07

·"· ros •. ę o porus.enie tr1 , eresowa JS~Y .się ize1 ym Z a wis i1em, wodnikO\\.·, o propagandzie ild. s1irowy 1111 łamach naszrgo „Expre.mt''. Czy nie wvch oraz ośrodkow i rejonów wie.I- hc"C zb da eu,o przyczyny R b t · j 'd k J C '1 a c; J ,..., • 0 0 nil\ 0 Z i Odn()Si SUkCeS za SUk· 1cnrto, aby do:::orcy J)(trkó1i; Ol"UZ c=)"tlllif;i por;q,Z 
skich, co świadczy 0 szyb.kim rozwoju Przypomnieliśmy sobie, że przecież w cescm przy swym warsztacie pracy. kor<·„ ="0 ".tm-l_v czujność u' stos1111ku do niechluj 
akcji „wi~ś d~ ~i?s~a"'. . . Lodzi istnieje tzw. Wojewódzka Komi- Zróbmy więc wszystko, aby pokazać go nych lodzimi? „ 

Z Łodzi wy1ezdza1a hczn~ poc1ąg1 tu- sją Turystyczna, która m. in. miała się za ludziom pracy z innych miast. Rozwitimy . K . . R. 
rystyczne, ale zobaczmy 1a~ wygl.ą~a [ąć spopularyzowaniem naSZCR"O miasta celową, właściwą propagandę miasta, Sutły C:ytelmk „Expresw". 
d~uga strona med~lu - ile osob przyiez- \ wśród ludności całego kraju. Gd·yśmy za- lecz przed'e wszystkim stwórzmy takie P.oru s'.:aliśmy nie~ed~ukrotnie spraw~ zaśmic 
dza do naszego tmasta. komunikowali, że d'o Lodzi przybyło w warunki, aby przybywa jace wycieczk1 cama miasta, parkow 1 skwerów przez nicchh 

Tutaj ze wstydu mus·irny opuścić oczy. zeszłym roku tyle osób oo do Gałkówka znalazły n<i mici <:cu wsz ystko, czego wy- jów. Podzielamy w zupemQści zdanie nasze"o 
O 1...~ • lk Lód' ' d ·1 1...- d b Czytelnika i zwracamy si'.' r auelem do wsz;. kazuje się U\JWiem, ze wie ·a z oswia czono nam, że to niemoz iwe, LN maga o iZe oomvślanv ruch turystv- stkich mieszkańców. aby podi~li walke 0 cz.Y-
iest na tvm odcinku zupełnie zanie<lbana. przecież statystvka nie uwze-lędniła iesi czny! fo) stość naszego mi;1st"-
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Wspólna walka . 

--

-- · wspólny cel Mur na obronie 

Pływacy polscv po pow~ocie z Francji podejmujq zobowiqzonio lipcowe 

- Opromienieni ęlo
rią zwycięstw, po\'l-ró 
cili już pływacy pols 
cy z Francji, gdzie 
jako repr~zentac.fa 
CRZZ zmierzyli swe 
siły w boju z zawofl 
nikami francuskich 
związków zawodo
wych (FSGT). 
Przyznać trzeba, że 

ich sfart na pływalniach francuskich prz:vspo 
rzył nam w kraju dużo radości, zakończył sie 
bowiem pełnym sukcesem sportowym. ' 

W czasie tych występów sztafeta żeńska 
3Xl00 metrów stylem zmiennym trzykrotnie 
po1>rawiała rekord Polski. Ostatni, uzyskany 
i>rzez nią wynik, wynosi 4:22,8. Sztafeta na
sza płynęła w składzie: Fijałkowska, Pronie 
wiczówna i Dzikówna. 

Ponadto Proniewiczówna wyrównała wlas 
ny rekord Polski, wynoszący 1:29,2. Prócz do 
brych wyników wszystkich uczestników eks 
pedycji, nadspodziewanie dobrze wypadła dru 
żyna piłlti wodnej, która w czasie ostatni~
go występu pokonała reprezentację FSGT 
7:4 (4:3), zdobyWając bramki przez Procla -
3, Gremlowskiego - 2, Bonieckiego i Mrocz 
kowskiego - po 1. 
Członkowie naszej ekspedycji pływackie.i 

mocno poclkreślali nadzwyczaj serdeczne 
przyjęcie, jakie zgotowali im francuscy ro
botnicy - spcrtowcy. Gospodarze na każdym 
k1·oku dokumentowali przyjażń łączącą kla-
1111111 1i 1n 1 11 11~111 1 11111 1 11 11 1 11 1 111n1 11 1 u 1111111111 111 1;i111 11 111111111111 1111111111:111 1 1 11 11111111111111111111111!111111 11111 

TEATRJI 
Nowy - „MAKAR DUBRAWA" - 19.15. 
Im. Stefana Jaracza - Opera śląska „CY

GANERIA" - G. Pucciniego, - godz. 19. 
Powszechny - Teaór nieczynny. 
„Osa" - „śLUBY MURARSKlE" - czyli 

wodewil warszawski - godz. 19.30. 
Lutnia - „CO.KKA .PANI ANliOT" -

godz. 19.15. 

NINA 
ADRIA - Wołga, Wołga - 16, 18, 20 
BAŁTYK - Młodzi marynarze - 17, 19, 21. 
BAJKA - Kłopoty referenta Trziszki 

17.30, 20. 
GDYNIA - Program akt1:1alno:ki nr 27. 
HEL - W eiloly sublokator - 16, 18, 20. 
l\IUZA - Nieodrodna córka - 18, 20. 
POLONIA' - Podróże Gulivera (film w natu-

ralnych kolorach) - 17, 19, 21. 
PRZEDWIOśNIE - Elwira Madigan -17.30, 

20. 
ROBOTNIK - Poszukiwacze złota - 18, 20. 
ROMA - Legitymacja partyjna - 18, 20. 
REKORD - Miłość na lekarstwo - 18, 20. 
STYLOWY - Zagubione dni - 17.30, 20 
śWIT - Dziś o pół do jedenastej - 18, 20. 
TĘCZA - Kłopotliwe alibi - 15.30, 18. 

20.30. 
TATRY - Decyzja prof. Milasa 16.39. 

18.30, 20.30. 
WISŁA - Młodzi marynarze - 16.30, 18.30, 

20.30. 
WŁóKNIARZ - Wyspa szczęścia - 16,30, 

18.30, 20.30. 
WOLNOść - Okoliczności łagodzące ...., lli, 

18, 20. 
ZACH~TA - Saławat wódz Bas.zkirów -

18, 20. 

sę robotniczą Polski i Francji we wspólnej 
wa.lee o lepszą przyszłość. 

?o swym powrocie do kraju reprezentanci 
nasi postanowlli natychmiast włączyć się w 
c.gólnopolski nurt zobowiązań lipcowych dla 
uczczenia 6-ej rocznicy Manifestu PKWN. 
Złożyli oni na ręce prezesa Polskiego Związ 
ku Pływackiego - Grudy i kierowniką Wy 
działu Kultury Fizycznej CRZZ - Dołowego 

szereg zobowiązań sportowych. Zawodnicy na 
si postanowili poprawić rekordy Polski w na 
stępujących konkurencjach: 
Proniewicżówna - 100 m st. kl. 
Dobra.nowska - 200 m st. kl. 

Dzikówna - łOO m st. dow. 
Nikodemski i Kuklok - 200 m st. Id. 
Dobrowolski i Szołtysek - 100 m. st. mot. 
Boniecki - 100 m st. grzb. 
Gremlowski - 1500 m 
sztafety - 3xl00 ro st. zm. kobiet i łxlOC 

m st. dow. kobiet. 
Z pomocą przy wypełnianiu przyjętych w 

bowiązań przyjdą im na.si najlepsi trenerzy 
- Majchrzak i Królik. Pływacy zobowiązali 
się ustanowić nowe rekordy w terminie do 

1

22 lipca. . 

A więc czekamy!„. 

Rekord Gierutty k „ '' „pę n~e ... 
Adamczyk ustanowił w dz;esięcioboju rekord życiowy 

Pienvsrr.a w tym 
ro.ku próba drlliesię
ci0>b0>ju - i jedno
cześnłe duży sukces 
za.wodnika., który ją 
składał. Jak nie tru
dno siię domyśleć, oho 
"lzli o naszego na.j-
Wl"ll;OOhstronn1i eijszego 
le·kkoaitletę - Adam. 
czy ka. 

Wynik, uzyskany 
;i.rzez Ad,amczy;ka, 
wyn0€d 6.901 punk
tów. Jest on o tyle 
dobry, 1z mwodnik 

ten, startując samotnie, nie mógł w pełni wy. 
ko.rzyi:t.ać swych moiliwości\. 

Uzyskane przez n~ego rezultaty w posz,c.ze
~ólnych konkurenojaeh, przedstawiają SJię na 
stępująeo: 100 m - 11,4; w dal - 6.69; 

~yż - 1, 76; kula - 13,2'7; 400 m - 51,2; 
110 m ppł. - 16,0; dysk - 39,8'7; tyczika. -
3,40; OS?JC!LeP - 47,19 i 1500 m - 4:49. 

Z wyników tych na.jbaird7iiej ;ide:rza czas 
w biegu na 1500 m, w którym Adame-zyk nfo
spoouewanie zeszeidł poniżej 5 mrin. Ta.kied 
sztuki nie potrafił dokonać na.wet „upieczo
ny" przed kHkoma dn~ami nowy mistra: świa 
ta Matfhias (USA)). który uzyskał 5:05,1. Do
bry jel>"; ponadto sko-k o tyczce. 

Z poizostałycb konkurene•.ii srzczegól.nfo sła
by był skok w dal oraz pchnięcie kulą. 
W ka.żdym bądź ralllie zło.żona p;rzc11; Adam
czyka próba dZlieE~ęctiJJ,bo-ju zakońi:riyła się 
jego rekordem życiowym i pozwala mieć na
dziieję, że na mist.rz,oistwaeh Europy w Bruk
seli (sterp.ień) s.prawi on miłą niesp-Ood'l!iankę. 
Rekc0rd Polski Gierntty (7006 pkt.) „pęknie" 
na pewno. A jak będzie z mis~sitwl!m 
Europy. zobaczymy„. 

JAN WŁODARCZYK 

- Popatrz pan, jak mu Włodarczyk pierw
szorzędnie piłkę sprzed nosa sprzątnął. Ani 
się chłopak obejrzał ... 

- A co, chciałbyś pan, żeby było maczej, 
kiedy Włodarczyk idzie 'do piłki? To jasne, że 
nie ma wielu takich dobrych obrońców, jak 
on.„ 

- Tak, tak, ·wybił się chło-pak. A zaczynał 
sobie od zwykłej „dzikiej" drużyny na Choj. 
nach i dopiero po wojnie przeszedł do ligow
ców. A dzisiaj? To jeden · z niewielu nieza
wodnych punktów ŁKS Włókniarza. 

- Widzę, żeś pan zapomniał o tym, że kie
dyś był też niezawodny_ w reprezentacji. Prze
cież sześć razy nakładał już koszulkę z Bia
łym Orłem. Przypomnij pan sobie tylko„. 

'tlauha 
Praca 
S "'łO r t 

na obozach letnich 

- Co mam sobie przypominać? PeY.'I!ie, że 
pamiętam. Wirlzę tylko, że pan szanowny o 
jednej rzeczy zapomniał. Mianowicie o tym, 
że to jest jeden z najbardziej delikatnie gra.
jących piłkarzy. Biega z piłką już od 13 lat, 
ale w czasie całej kariery nie był jeszcze przez 
W. G. i D. ani razu karany. A to jest ważne u 
gracza, ho1 ho ... To nie sztuka odebrać napa
stnikowi piłkę i jednocześnie położyć go na 
parę tygodni do łóż.ka. Sztuka dobrze ~agrać 
bez „ciała", a Włodarczyk to 1>0trafi... 

Zapoczątkowana w roku ubiegłym akcja obo 
zów letnich dla młodzieży szkół zawodowych 
ulegnie dalszemu rozszerzeniu. Na ukończeniu 
jest już opracowanie szczegółowego planu ca
lej akcji, która w dwóch turnusach (lipiec i 
sierpień) obejmie około 15 Lysięcy młodzieży, 
i.g1·01nadzonej na 143 obozach. 

Na obozy te poszczególne' tlyrekcje okręgo
we szkolenia zawodowego wysyłają m!odz'.i>ż 
przodują.cą w nauce i !łracy społecznej. Uczei.t 
nictwo bowiem w tych obozach traktuje siQ 
j&ko nagrodę za naukę i postawę Sipołeczną. 

Obozy sportowe w ramach tej akcji przezna 
czone są dla przodowników lekkoatletyki, gier 
sportowych i pływania. Celem ich je:it prze
szkolenie działaczy dla szkolnych kół sporto
wych, którzy będą mogli znacznie ożywić i 
usprawnić ich pracę, pomagając ponadto nau
czycielom wychowania fizycznego w ich wy
siłkach. 

Młodzież ze szkół zawodowych z terenu Ło
dzi uda się na obozy sportowe do Złocieńca w 
czasie od 9-go do 29-go lipca i do Sierakowa 
w pierwszym turnusie. Drugi turnus natomia ;t 
trwać będzie od 27-go lipca do 17-go sierpnia. 

Czytajcie »Express llustrowany(I 

Obozy sportowe będą dalszą k<>ntynuacją 
wychowawczego oddziaływania na młodzież, w 
celu zachęcenia jej do bardziej jeszcze wydat
nej pracy tak w nauce, jak i na polu spoleC".c-
nym. · 

- Pewnie, że umie. O, popatrz pan, popatrz 
pan! Znowu wybił mu niłke snod nóg-. To mur 
nie obrona. Więce.i uain takfr.J1 tr.z~ba„. 

Nie bqdzie '"dzikich dru'ivn11 

Likwidac·a flrzedwo ennv,·h pozo:.tałośd w sryorc;e 
Zjawisko „dflikich drużyn" datuje Stię je- I Dlatego też Prezydium WKKF nr.zyjęło na 

szcize S,PI!led wojny. Garnąca się do spo.rtu ostatnim posiedeeniu wniosek o · '7.Wiazaniu 
młodzież robotnicrza, nie spotykając się z ab- wszystkich „dzikich drużyn" spo 1:towy~h. 
solutnie żadną pomocą ze strony państwa, Likwidacja „dzildch drużyn" tłumaczy si~ 

zawiązywała samorautnie stowanzys12:enfa i również tym, iż ich członkowie. jako nie
kluby, .nie powiątz.ane iz;e ?:I"Zeszonymi organ:i- zr.ze&Zeni w organizacjach s.zkolnvch i zwią.z

zacjami sportowymi. kowych. nie mogliby korzystać z opieki . któ-
Ozy jednak w tej chwiłi istnienie „dzikich rą gwarantuje się sportowi Polski Ludowej 

drużyn" ma jakiekolwiek podstawy? Nie. za pomocą wszystkich Zr-ze&Zeń i Minister
Kto pragnie <i.zlisi.aj uprawiać sport, nic nie stwa Oświaty. 
stoi na pr;zesrzkodzie, aby to czynił bądź to w Ozłonkowie istniejących do tei pory „drzl

klubach szkolnych (których przed wojną klich drużyn" winni być skierowani do od
w ogóle nie było), bądź to w klubach :związ- powiednich pionów lub też w wyniku reor
kawych. Dlaczego więc miałyby istrnieć je- gianizacji stowar.zysrzend.a ich należy zamienić 

sz<:'Ze klwby, które wfafciwie „wiszą w po- na koła sportorwe, podlegające organiriacyjnie 
wletrcz;u"? odipowiedrnim zrzeszeniom. 

przez.„" pów -- nie pomagało Czeka, walka ta 
M - tak! Narazie niewiadomo nawet, byłaby stoiuoć tr'.ldniejo;za. 

jakie jest prawdziwe nazwisko Anglika Ludzie ci nie żądali w nagrodę ani 
- zegarmistrza. pieniędzy, ani chleba, nie myśleli o sła-

Nikiiin był w stanie jakiegoś wyjąt- wie i nie dorozumiewali się; że kh cz:?ny 
kowego naprężenia nerwowego i jakie- równały się niekiedy bohaterstwu. Wi
goś niejasnego lęku. Czy wszystko wziął c'.zieli w tym tylko swój obowiązek. 
~ym rnzem pod uwagę? Czy wszystko Nikt nie zmus~ał Kali Popowej, aby 

76 iest przygotowane do nowych możli- ryzykowała życie; nikt nie obiecywał 
wych wyp.a<lków i niespodzianek, któ- Olesi Siemieńczuk złota za uratowain1e 

Zimny wiatr i krople deszczu przyjem rem nastąpiło aresztowanie, Narymskie rych nie można dokład1nie przewidzieć? lwakina. Bosman Kowalczuk J:r.,"lefnil 
nie odświeżały twarz i Nikitin przypom- wygnanie; ucieczka przez tajgę i biota Czy uda się tym razem na czas nacisnąć ciężkie przestępstwo, ale przemógł 
nial sobie rodzinę, swoją Tanieczkę i i znów podrziemie w Iwanowie i Niżnim wszystkie sprężyny i złowić wreszcie·, strach i zdał się na sąd <::zeka. 
Oleńkę, ktJre mi<:!szkaty z Nadzią w zim Nowogrod•zie; aresztowanie znów wię- sprytnego i rnądlrego wroga? To napew- Czy znajdą nasi wrogowie takich po
nym, głodującym i takim ci•alekim Pio- zienie aż do siedemnastego roku, do re- no on przyjechał do Sidney'a Reily. mocników? Nigdy! Tylko korzyść osobi-
trogrodizie. Jaka szkoda, że dzieci rosną wolucji. · Napewno on! sta, nienawiść klasowa lub tchórzostwo 
fi.ez jego opieki ojcowskiei i wszystkie Ciężkie było życie, ale innego by nie Nikitin zupełnie nie myślał o zaspoko- mogą im dać pomocników. 
tdopoty spadają na barki Nadzi. A ona chciał. Gdyby mu powiedzieli: „Nikitin jeniu ambicji. Nie czekał h::ż na żadne Nikitin, który tak rozumował nie wy
też nie ma za dużo czasu dla cór-ek. W zaczmj życie odi początku", odpowie- pochwały z Moskwy czy z Charkowa. Bo, olbrzymiał swoich zasług i nie spodzie· 
r,statnim liście pisała, że rejonowy komj- działby. jak Dzierżyński: „Chcę przeżyć prawdę mówiąc, za co go mają chwalić? wał się łatwych sukcesów. Rozumiał 
t.et partii wyznaczył ją na zarządzającą ieszcze raz tak samo.„" Czeka po to właśnie istni-eje, aby wal- doskonale, że czeka go jeszcze wiele 
kobiecego oddziału. Praca poważna, bar · Walka o rewolucję stanowiła jego ra- czyć z wrogami rewolucji i wykrywać tru.dności. Zestawiał wszystkie dane i 
dzo interesująca, ale do d'omu się wraca dlość i sz~zęści<::. Tak, radość i szczę- spiski - niema w tym żadnej ~pecjalnej fakty rozumiejąc, że również w tym 
późno wieczorem. Ośmioletnia Tanie- ście!„. zasługi, a raczej elementarny obowiązek czasie zestawiają fakty i zbierają swoje 
czka sama przygotowuje kolację i kła- - No, dosyć! Już odpocząłem! Nikitin czekisty. siły Reily i jego agent - zegarmistrz 
dzie spać młodszą siostrzyczkę... zamknął lufcik i skoczył na podfogę. Za- Denerwowało go co innego: każd~ Borysow i inni nieznani jeszcze wrogo-

Czy długo jeszcze b~d'zie musiał żyć palił, usiadł przy biurku i zaczął pisać zbędny dzień przeciąg-a jącej się walki wie. Wrogów tych jest mnóstwo, prze
tak zdala od rodziny. Na dobrą sprawę kolejne informacyjne sprawozdanie do mógł przynieść uszczerbek Republice ciwko nim nie na życie, a na śmierć wal
z dwunastu lat, które minęły po ich ślu- Charkow2. Radził'Ckiei, każda godzina mogła kosz- czą i Łunin w Kijowskiej Gukzeka t 
bie, był w domu nie więcej, niż trzy, a i Czy prędko przyjdzie oczekiwany mo- tować nowe ciężkie ofiary ludu pracu- Andrejew w Jarns!awiu i Gwozd~ew w 
to z przerwami. Kiedy wstąpił w Pio-, ment, kiedy bę<llzie można donieść: „Dzi-1 jącego ... Jaki wspaniały jest nasz naród! I Niżnim Nowgorodzie i sam Dzierżyński 
trogrod'zie na „Putiłowce" do partii, pra- ~iaj zakończono likwidację szpiegowsko- Gdlyby dziesią.tki i setki ludzi - robotni- w Moskwie ... 
wie odrazu musiał iść do podziemia. Po- dywen;yjnej organizacji, kierowanej ków, pracowników umysłowych i chło- (C.d.n.J. 
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